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Non enim tam pra­ec­la­rum est sci­re La­ti­ne quam tur­pe ne­sci­re
Nie tyle bo­wiem chwa­leb­ną rze­czą jest znać ła­ci­nę, ile ha­nieb­ną jej nie znać

 

Po­wyż­sze sło­wa na­pi­sał Cy­ce­ron w dia­lo­gu Bru­tus, po­świę­co­nym hi­sto­rii re­to­ry­ki rzym­skiej. Cho­dzi­ło mu rzecz ja­sna nie o samą zna­jo­mość ła­ci­ny – tę prze­cież on i lu­dzie z jego oto­cze­nia wy­ssa­li z mle­kiem mat­ki – lecz o umie­jęt­ność pięk­ne­go się nią po­słu­gi­wa­nia. Dziś z kon­dy­cją ła­ci­ny jest jak­by tro­chę go­rzej, ale nie trać­my wia­ry w sens stu­dio­wa­nia czy na­wet uży­wa­nia tego ję­zy­ka na co dzień – lu­dzie ro­bią ty­sią­ce po­zor­nie nie­przy­dat­nych do ni­cze­go rze­czy[1], a ja­koś świat się od tego nie za­wa­lił. 

Au­tor Bur­du­ba­sty pró­bu­je prze­ła­mać nie­chęć współ­cze­snych Po­la­ków do zaj­mo­wa­nia się ła­ci­ną, udo­wad­nia­jąc, że moż­na uczyć się tego „mar­twe­go” ję­zy­ka przez za­ba­wę. Po­now­nie za­tem nasz „skap­ca­nia­ły osioł”[2] pro­po­nu­je Pań­stwu wy­ciecz­kę dro­ga­mi i (czę­ściej) bez­dro­ża­mi, któ­ry­mi przed nami po Eu­ro­pie i świe­cie wę­dro­wa­ły an­tycz­ne po­wie­dzon­ka. Jak w pierw­szej czę­ści, tak i tu wstę­pem do omó­wie­nia każ­dej sen­ten­cji będą śmiesz­ne (w za­mie­rze­niu au­to­ra przy­naj­mniej) wier­szy­ki. Tym ra­zem więk­sza niż po­przed­nio ilość ła­ciń­skiej fra­ze­olo­gii po­cho­dzi z cza­sów po­kla­sycz­nych, aż po nam współ­cze­sne (jak ci­cer cum cau­le[3]), a w kil­ku przy­pad­kach są to nie tyle przy­sło­wia/po­wie­dze­nia, ile ter­mi­ny na­uko­we (jak pli­ca Po­lo­ni­ca[4]) czy im po­dob­ne. Być może zna­jo­mość wszyst­kich tych zwro­tów nie jest do przy­swo­je­nia so­bie ła­ci­ny nie­zbęd­na, ale... po­rząd­ny snob[5] po­wi­nien je znać – za­wsze bę­dzie czym bły­snąć w to­wa­rzy­stwie. 

Cy­ce­ro – któ­ry na kar­tach tej ksią­żecz­ki po­ja­wi się kil­ka­krot­nie – wy­tknął­by nam za­pew­ne uży­cie w ty­tu­le słów­ka bis za­miast de­nuo, rur­sus czy por­ro: wszyst­kie te wy­ra­zy zna­czą „po­now­nie”, pod­czas gdy bis – „dwa razy, dwu­krot­nie”, ale to ostat­nie słów­ko ja­koś się w pol­sz­czyź­nie za­do­mo­wi­ło, już choć­by za spra­wą bi­sów na wi­dow­ni[6]. Jest tu też ele­ment głę­bo­ko oso­bi­sty: słów­ko bis to­wa­rzy­szy­ło mi od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa, mimo że nie po­cho­dzę z ro­dzi­ny ak­tor­skiej. Gdy bo­wiem w epo­ce gier­kow­skiej zbu­do­wa­no w War­sza­wie Dwo­rzec Cen­tral­ny, po­łą­czo­no go z od­le­głym Czer­nia­ko­wem[7], gdzie się wy­cho­wa­łem, au­to­bu­sem 180 bis, czy­li li­nią du­blu­ją­cą na znacz­nej czę­ści tra­sę „praw­dzi­we­go” 180 (parę czy pa­rę­na­ście lat póź­niej 180 bis prze­mia­no­wa­no na ist­nie­ją­cą do dziś li­nię 131). Bis za­pa­mię­ta­łem za­tem jako być może pierw­sze w moim ży­ciu słów­ko ła­ciń­skie; o jego sens po­dob­no na­wet nie py­ta­łem – po pro­stu przy­ją­łem do wia­do­mo­ści, że rze­czy po­wtó­rzo­ne do­sta­ją przy­do­mek bis. 
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Po­tem, w li­ceum, przy­szła na­uka ła­ci­ny i przy­sło­wia: Non bis in idem (Nie [są­dzić] dwu­krot­nie za to samo), Bis vin­cit qui se vin­cit (Dwa­kroć zwy­cię­ża, kto sie­bie zwy­cię­ża[8]), Bis pu­eri se­nes (Star­cy to po­now­nie chłop­cy), czy Bis ad eun­dem la­pi­dem of­fen­de­re (Dwu­krot­nie po­tknąć się o ten sam ka­mień, tj. nie uczyć się na wła­snych błę­dach[9]). No i to, któ­re naj­ła­twiej za­pa­mię­ta­ła na­sto­let­nia chło­pię­ca gło­wa: Bis pec­ca­re in bel­lo non li­cet (Dwa razy po­my­lić się na woj­nie nie moż­na), po­nie­waż jako żywo przy­po­mi­na­ło na­sze, nie­co do­sad­niej­sze: Sa­per myli się tyl­ko raz. Pa­mię­tam też, jak na­uczy­ciel tego strasz­ne­go i wów­czas nie­na­wist­ne­go mi ję­zy­ka Ar­ka­diusz Nel­ke tłu­ma­czył, że bisz­kopt wziął się od bis coc­tus, „dwu­krot­nie wy­pie­czo­ny”. Moż­na za­tem po­wie­dzieć, że słów­ko bis wio­dło mnie po­kręt­ny­mi ścież­ka­mi ła­ci­ny do za­du­rze­nia się – w wie­ku już do­ro­słym – w pięk­nie tego ję­zy­ka, aż po obec­ne bi­so­wa­nie z Bur­du­ba­stą. 

 

Po­dob­nie jak w pierw­szej czę­ści za­chę­cam Czy­tel­ni­ków, aby otwie­ra­ją­ce po­szcze­gól­ne roz­dzia­ły wier­szy­ki czy­ta­li na głos, tak jak czy­ta­li po­ezję Rzy­mia­nie, pro­zę zresz­tą naj­czę­ściej też. Wte­dy, mam na­dzie­ję, znik­ną wszel­kie wąt­pli­wo­ści co do ryt­mu, śred­niów­ki itp. Na głos wszyst­ko da się – mnie się przy­naj­mniej uda­ło – płyn­nie i ryt­micz­nie prze­czy­tać; gdy czy­ta­my ocza­mi, może być nie­kie­dy trud­niej. 

W skraj­nie uprosz­czo­nym za­pi­sie wy­mo­wy opar­łem się, po­dob­nie jak w pierw­szym Bur­du­ba­ście, na tra­dy­cji pol­skiej, mimo że na świe­cie uży­wa się po­wszech­nie tzw. wy­mo­wy re­sty­tu­owa­nej (po­wi­nien o niej wie­dzieć każ­dy po­rząd­ny snob!). Po­da­ję za­tem np. wy­mo­wę [in sil­wam li­gna][10] czy [kwi pro kwo][11], mimo że we­dług wszel­kiej do­stęp­nej nam wie­dzy Rzy­mia­nie z cza­sów Cy­ce­ro­na wy­mó­wi­li­by te fra­zy od­po­wied­nio: [in sil­łam li­gna] i [kłi pro kło]. Na ogół nie uwzględ­nia­łem też „i” zgło­sko­twór­cze­go (tzn. ta­kie­go, któ­re two­rzy osob­ną sy­la­bę), za­tem np. ni­mium (w Omne ni­mium no­cet[12]) ma u nas dwie sy­la­by (ni-mium), choć w ustach Rzy­mia­ni­na mia­ło­by trzy (ni-mi-um). W dwóch wy­pad­kach jed­nak zro­bi­łem tu wy­ją­tek – cho­dzi o słów­ka scio (czyt. sci-o) i qu­ie­ta (czyt. kwi-e-ta), bo tak przy­ję­ło się je czy­tać. 

Dzię­ku­ję ser­decz­nie wszyst­kim, któ­rzy wspie­ra­li mnie w pra­cy, w tym zwłasz­cza Kasi Ko­la­now­skiej z wy­daw­nic­twa Po­rad­nia K oraz dr Irce Zin­ser­ling. Ta ostat­nia, poza wni­kli­wą lek­tu­rą po­wsta­ją­ce­go dzie­ła oraz in­for­ma­cja­mi na te­mat twór­czo­ści Mał­go­rza­ty Mu­sie­ro­wicz, do­star­czy­ła licz­nych su­ge­stii zmian w miej­scach, gdzie sens był nie do koń­ca ja­sny, a dwa razy pod­po­wie­dzia­ła na­wet cały dwu­wiersz z ry­mem wła­sne­go au­tor­stwa. Swo­je do­mnie­ma­nia na te­mat Cy­ce­ro­na po­twier­dza­łem u Eli Sro­czyń­skiej, a z dr Agniesz­ką Lew roz­ma­wia­li­śmy so­bie miło przez in­ter­net o Ary­sto­fa­ne­sie. W kil­ku spra­wach za­się­ga­łem opi­nii człon­ków ma­ilo­we­go fo­rum dys­ku­syj­ne­go Grex La­ti­ne Lo­qu­en­tium, naj­lep­szej chy­ba dziś kuź­ni ży­wej ła­ci­ny na świe­cie[13]. Grun­tow­na re­dak­cja tek­stu przez Ka­się To­ma­szuk uwia­ry­god­ni­ła Bur­du­ba­stę fi­lo­lo­gicz­nie i po­zwo­li­ła wy­ła­pać błę­dy, któ­rych ina­czej wsty­dził­bym się do koń­ca ży­cia; Ka­sia wpro­wa­dzi­ła też kil­ka ulep­szeń ryt­micz­nych w tek­stach wier­szy­ków.

 

 

Szcze­gól­ne po­dzię­ko­wa­nia na­le­żą się pro­fe­so­ro­wi Mi­ko­ła­jo­wi Szy­mań­skie­mu, wraz z prze­pro­si­na­mi, że skła­dam je do­pie­ro te­raz – już po wy­da­niu pierw­szej czę­ści Bur­du­ba­sty zda­łem so­bie spra­wę, skąd mo­gła po­cho­dzić in­spi­ra­cja do kle­ce­nia tego ro­dza­ju wier­szy­ków[14]. Otóż bar­dzo praw­do­po­dob­ne, że tym naj­wcze­śniej­szym im­pul­sem był opu­bli­ko­wa­ny przed laty w mie­sięcz­ni­ku Lam­pa wiersz Mi­ko­ła­ja, przy­ta­cza­ją­cy roz­mo­wę Ma­zu­ra z Kur­piem, w któ­rej ni stąd ni zo­wąd pada ła­ciń­ska sen­ten­cja: 

 

Raz po­wie­dział Kurp: – Ma­zu­rze,

masz na bu­cie łaj­no ku­rze!

Na to Ma­zur rzekł do Kur­pia:

Na­tu­ra­lia non sunt tur­pia![15]

 

Prze­dzie­rać się przez ist­ną dżun­glę sen­ten­cji po­mógł mi zbiór przy­słów póź­no­ła­ciń­skich pt. Cra­ter dic­to­rum[16] Chri­stia­na Hel­fe­ra, pu­bli­ko­wa­ny w od­cin­kach w kwar­tal­ni­ku Vox La­ti­na w la­tach 90. In­nym wiel­ce po­moc­nym źró­dłem oka­zał się wy­da­ny w Pra­dze w 2005 r. Slo­vník la­tin­ských ci­tátů, au­tor­stwa Jo­se­fa i Kri­sti­ny Čer­máków, za­wie­ra­ją­cy 4328 sen­ten­cji i zwro­tów. Mnie, Po­la­ko­wi, lek­tu­ra tego ostat­nie­go dzie­ła do­star­czy­ła po­nad­to ra­do­ści od­kry­wa­nia taj­ni­ków pa­re­mio­lo­gii cze­skiej – do­wie­dzia­łem się np., że Cze­si nie plo­tą pią­te­go przez dzie­sią­te, a je­dy­nie przez dzie­wią­te (Plést páté přes de­váté)[17] i pod­czas gdy nam zda­rza się żyć na ko­cią łapę, nasi są­sie­dzi zza mie­dzy ro­bią to na psią ksią­żecz­kę (Žít na psí knížku)[18]. 

Aż 4151 po­wie­dzeń an­tycz­nych (ła­ciń­skich i grec­kich), omó­wio­nych w do­dat­ku po ła­ci­nie, za­wie­ra­ją słyn­ne Ada­gia (Przy­sło­wia) Era­zma z Rot­ter­da­mu. Niby jest też do­stęp­ny, tak­że w in­ter­ne­cie, an­glo­ję­zycz­ny wy­ciąg z tego mo­nu­men­tal­ne­go dzie­ła – wy­da­ne w Lon­dy­nie w 1814 r. Pro­verbs: Chie­fly Ta­ken From the Ada­gia of Era­smus au­tor­stwa Ro­ber­ta Blan­da – ale znaj­dzie­my tam tyl­ko od­au­tor­skie wy­ja­śnie­nie zna­cze­nia, nie­wie­le na­to­miast na te­mat po­cho­dze­nia sen­ten­cji. Już le­piej pod­uczyć się ła­ci­ny i się­gnąć po sa­me­go Era­zma. Zresz­tą zbio­rów ła­ciń­skich czy grec­ko-ła­ciń­skich sen­ten­cji, mak­sym, afo­ry­zmów, po­wie­dzeń, skrzy­dla­tych słów, zło­tych my­śli itd. po­wsta­ły „na prze­strze­ni wie­ków” dzie­siąt­ki i za­czer­nio­no nimi ty­sią­ce kart.

Na ko­niec wy­pa­da prze­strzec Czy­tel­ni­ka przed nie­kie­dy może bar­dziej fry­wol­ną niż w czę­ści pierw­szej tre­ścią wier­szy­ków czy też jed­nym bądź dwo­ma nie­cen­zu­ral­ny­mi wy­ra­za­mi, na ja­kie w tej ksią­żecz­ce moż­na się na­tknąć. Au­tor ma jed­nak na­dzie­ję, że w się­ga­niu po „gru­biań­stwa” nie prze­brał ilo­ścio­wej mia­ry, a tam, gdzie są, słu­żą one tyl­ko temu, by rzecz czy­ta­ła się śmiesz­niej.

Aha, jesz­cze jed­no. Pu­bli­ka­cja pierw­sze­go Bur­du­ba­sty za­owo­co­wa­ła po­wsta­niem blo­ga „o pe­ry­fe­riach ła­ci­ny, jak i o in­nych wy­mie­ra­ją­cych świa­tach”[19], ak­tu­ali­zo­wa­ne­go pra­wie co­dzien­nie: http://bur­du­ba­sta.blog­spot.com/

Au­tor za­pra­sza rów­nież na swe­go ła­ciń­sko­ję­zycz­ne­go blo­ga, któ­ry pro­wa­dzi od 2009 roku: http://ico­noc­la­ste­s2.blog­spot.com/
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






Przy­pi­sy

 


[1] Jak strze­la­nie z ja­poń­skie­go łuku ky­udo, le­pie­nie bał­wa­nów ze śnie­gu w przed­dzień od­wil­ży czy okre­śla­nie stop­nia krzy­wi­zny ba­na­na eu­ro­pej­skie­go.


[2] Bur­du­ba­sta to słów­ko ła­ciń­skie po­cho­dze­nia ga­lij­skie­go, któ­re ozna­cza­ło sta­re­go, zra­mo­la­łe­go osła, a prze­no­śnie – pod­sta­rza­łe­go gla­dia­to­ra, już nie tak bie­głe­go w po­słu­gi­wa­niu się bro­nią.


[3] Patrz, czy­li po ła­ci­nie vide, s. 32.


[4] Vide s. 54.


[5] Przy­po­mi­na­my, że pierw­sza część Bur­du­ba­sty (Bur­du­ba­sta albo skap­ca­nia­ły osioł, czy­li ła­ci­na dla sno­bów. 139 sen­ten­cji i po­wie­dzeń ła­ciń­skich w spo­sób jak naj­prost­szy wy­ło­żo­nych, z pre­ten­sjo­nal­ny­mi co­kol­wiek przy­pi­sa­mi fi­lo­lo­gicz­no-kul­tu­ro­wy­mi, War­sza­wa 2015) skie­ro­wa­na była do „sno­bów w do­brym sen­sie sło­wa”, czy­li ta­kich, któ­rzy wło­żą spo­ro wy­sił­ku w do­wie­dze­nie się rze­czy, któ­re wy­pa­da wie­dzieć. 


[6] Rzy­mia­nie, czy na­wet śre­dnio­wiecz­ni i póź­niej­si ła­cin­ni­cy, nada­li­by ra­czej na­szej książ­ce ty­tuł Bur­du­ba­sta Al­ter (dru­gi, wtó­ry) albo Bur­du­ba­sta No­vus (nowy). 


[7] Któ­re­go na­zwa, w prze­ci­wień­stwie do są­sied­nie­go Wi­la­no­wa, nie po­cho­dzi z ła­ci­ny. Vide cz. I Bur­du­ba­sty, s. 12.


[8] Przy­sło­wie to, choć z usu­nię­tym bis (Vin­cit qui se vin­cit), po­ja­wia się w po­sta­ci na­pi­su na wi­tra­żu zam­ko­wym w di­sney­ow­skiej Pięk­nej i Be­stii.


[9] Z Li­stów do przy­ja­ciół Cy­ce­ro­na.


[10] Vide s. 16.


[11] Vide s. 18.


[12] Vide s. 80.


[13] Gru­pę za­ło­żył w 1996 r. Kon­rad Ko­kosz­kie­wicz (obec­nie dok­tor nauk hu­ma­ni­stycz­nych, ów­cze­śnie stu­dent In­sty­tu­tu Fi­lo­lo­gii Kla­sycz­nej UW).


[14] Nie­za­leż­nie od Żab ła­cin­ni­czek Ju­lia­na Tu­wi­ma.


[15] To, co na­tu­ral­ne, nie jest szpet­ne. Prze­ro­bio­ne ob­ja­śnie­nie Ser­wiu­sza do Geo­r­gik We­rgi­liu­sza: Tur­pis non est, quia per na­tu­ram ve­nit (Nie jest szpet­ny, po­wstał bo­wiem w spo­sób na­tu­ral­ny).


[16] Kra­ter po­wie­dzeń (ła­ciń­skich). Cho­dzi tu oczy­wi­ście o kra­ter – na­czy­nie do mie­sza­nia wody z wi­nem (pi­cie czy­ste­go, nie­zmie­sza­ne­go z wodą wina ucho­dzi­ło wśród Gre­ków i Rzy­mian za bar­ba­rzyń­stwo lub prze­jaw al­ko­ho­li­zmu). Od kształ­tu tego na­czy­nia za­czę­to póź­niej na­zy­wać stoż­ki gór wul­ka­nicz­nych.


[17] My, Po­la­cy, ma­wia­my też cza­sem: Ni w pięć, ni w dzie­więć. 


[18] Po ła­ci­nie z ko­lei taki zwią­zek na­zy­wa­no nup­tiae ca­ni­nae – „psie gody, psie mał­żeń­stwo”; zwrot ten znaj­du­je­my w jed­nym z li­stów św. Hie­ro­ni­ma. 


[19] Do pi­sa­nia go na­mó­wił mnie, mimo że po­cząt­ko­wo by­łem opor­ny, mój syn, Alek­san­der Do­brzyń­ski, któ­re­mu bar­dzo za to dzię­ku­ję: for­mu­ła „jak i o in­nych wy­mie­ra­ją­cych świa­tach” po­zwa­la na spi­sy­wa­nie prak­tycz­nie wszyst­kie­go, co na mózg się ci­śnie – miej­sce na taką „twór­czość” bar­dzo, jak się oka­za­ło, było mi po­trzeb­ne. 
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